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M I o d z i.
Dzień 13 listopada, to dzień św . S tanisław a 

Kostki, patrona młodzieży. To też w dniu tym  ob­
chodziła swoje doroczne święto organizacja mło­
dzieży znana pod nazw ą Stow arzyszenia Młodzieży
Polskiej.

Już niejednokrotnie pisaliśm y o zadaniach i pra­
cy młodzieży stow arzyszeniow ej, w ięc nie m am y 
potrzeby jeszcze dowodzić, jak bardzo pożyteczną 
i potrzebną je s t ta  organizacja.

P ragniem y natom iast zwrócić uw agę naszych 
czytelników na co innego, a mianowicie na to, że 
w  życiu naszej polskiej i katolickiej młodzieży w i­
dzimy wielki postęp i w ielkie zmiany na lepsze.

Widzimy przedew szystkiem  w ytrw ałą  pracę nad 
sobą, nad doskonaleniem  swoich charakterów  
l  kształceniem  umysłów.

Mury uczelni częstokroć nie mogą zmieścić 
tych w szystkich, co pragną czerpać z krynicy w ie­
dzy i mądrości. Jednocześnie wśród młodzieży pow ­
sta ją  coraz to jakieś organizacje bądź społeczne, bądź 
samopomocowe, bądź naukowe, bądź też polityczne, 
a wszystkie one m ają jedno hasło wspólne: służenie 
Ojczyźnie — Polsce.

Je s t to niewątpliwie objaw  niezw ykle pociesza­
jący, bo jeszcze tak  niedawno tworzono organizacje 
i s tow arzyszenia poto jedynie, by z państw a pol­
skiego, co się da, w yciągnąć.

Słyszeliśm y wciąż takie powiedzenia: a  co mnie 
Polska dała? co mnie z tej Polski przyjdzie? Nie 
rozumieli ludzie, że Ojczyzna tylko wówczas coś 
daje, jeżeli się Jej w iernie służy i dla Niej pracuje.

N iestety  taki w łaśnie zły i szkodliwy pogląd, 
że O jczyzna to dojna krowa, k tó rą  nie doi tylko

głupiec, zakorzenił się głęboko w głowach ludzi 
starszego pokolenia i s tąd  u nas pochodzi rózwiel- 
możnienie się party j stanow ych, tworzonych, jak  
to się mówi, dla „obrony in teresów " nie Ojczyzny- 
jako całości lecz czy to robotników (socjaliści), czy 
to włościan (wyzwoleńcy, piastowcy i t. d.), czy 
to m ieszczan (stan  trzeci) czy w reszcie grupki 
wiecznie głodnych zaszczytów  i pieniędzy ludzi 
(bebechowcy).

K toś obcy patrząc na  nasze stosunki powiedział­
by, że nietylko źle je s t w Polsce, ale w prost nie­
ma nadziei, by było lepiej. Byłby to jednak pogląd 
mylny. W łaśnie młodzież nasza je s t tego najjask raw - 
szem  zaprzeczeniem , bo wśród młodzieży zarówno 
socjaliści, jak  t. zw. ludowcy, jak  wreszcie bebe- 
ohowcy mało m ają  do gadania. N atom iast stanow ­
czy głos m ają przedew szystkiem  organizacje n a ro ­
dowe i katolickie. Rośnie w siłę z dnia na dzień 
tak  zwaby „R uch Młodych" Obozu Wielkiej Polski, 
tw orząc , zw artą  i silną organizację, z szeregów 
której zaczynają wychodzić coraz liczniejsze zas tę ­
py żołnierzy N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, żołnie­
rzy, którzy gotowi są  nietylko walczyć z bronią 
w  ręku o całość granic swej Ojczyzny, lecz prze­
dew szystkiem  w życiu codziennem pracować dla 
Jej dobra, wielkości i potęgi. D latego to z radością 
patrzym y na rozwój na wsi Kół Stow arzyszenia 
Młodzieży Polskiej, na w zrost znaczenia wśród 
młodzieży uniw ersyteckiej organizacji Młodzieży 
W szechpolskiej, a po m iastach Klubów Młodych.

Ufamy też, że to pokolenie, które dziś w życie 
wchodzi, zbuduje Polskę wielką i potężną.

Niech młodzi przyjdą.
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Św ięto  S tow arzyszeń  M łodzieży Polskiej.
Stow arzyszenia M łodzieży Polskiej rosną i rosną.

W dniu 17 listop ad a  Ś w ię ta  M łodzieży P o lsk ie j, ro­
b iliśm y  p rzeg ląd  s ił . R ob iliśm y z su m ien iem  czystem , 
ze  św ia d o m o śc ią  w y p e łn io n y ch  zadań. Oto m am yjprzed  
sobą sp raw ozdania  Z jed n oczen ia  M łodzieży  P o lsk iej z P o ­
zn an ia  (o g ó ln o -p o l­
sk a  centrala  S. M. P.) 
i mamy sp raw ozd an ie  
W ile ń sk ie g o  Z w iąz­
ku M łod zieży  P o l­
sk iej.

W  28 Z w iązk ach  
M łodzieży  P o l s k i e j ,  
w ch od zących  w  sk ła d  
Z jed n oczen ia  z te r e ­
nu całej P o lsk i, na  
d zień  l -g o  sty czn ia  
1929 r. b y ło  zorga^  
nizow an ych  je d n o s-  
tekm i ej scow ych 3.480, 
z ogó ln ą  liczb ą  cz ło n ­
k ów  125.349. O dnoś­
ne od p o w ied n ik i dla  
roku 1928 na tęż  sa ­
m ą d atę  w y n o s z ą  
3.244 i 120444.

W zrost j e s t  w y ­
raźny. T ak j e s t  na  
teren ie  całej P o lsk i.
U  nas na W ileń ­
szczyźn ie  cyfry są  
bardziej p o c iesza ją ce , 
szy ch  m iasteczk ach  i 
W ileń sk ie j, S. M. P. 
dzieży  m ęsk iej i

Kurs Instruktorski Instruktorek i in strtk to rów  rolnych przy Zw iązku Młodzieży 
Polskiej- w  Wilnie. Zakończenie kursu w obecności J. E. ks. Arcybiskupa M etro­
polity W ileńskiego Romualda Jałbrzykow skiego i P rezesa Rady Związkowej

p. pułk. Wł Piaseckiego.

Oto na l.1  1929 r. m ie liśm y  w n a -  
w sia ch , w  obręb ie A rch id iecez ji 

242 i 6.080 zorgan izow an ej m ło -  
żeń sk ie j. D z iś  l ic z b a  ta  j e s t  n ieró w n ie  

w ięk sza , bo d z ie li j ą  d z ie w ię ć  m ie s ię c y  cza su  od s ty c z -

o św ia to w e , r e lig ijn e  i in n e  w  ło n ie  sam ych  S. M. P . 
W ak cji p rzy sp o so b ien ia  w o jsk o w e g o  i w y ch o w a n ia  f i ­
zy czn eg o  S . M. P . w  n iejed n ym  p o w iec ie  zd ob y ły  aż 
d w ie  trzec ie  w sz y s tk ic h  nagród  i m iejsc . W w ie lu  po­

w ia ta ch  p o w ia to w e  
św ię ta  w . f. i  p . w .  
b y ły  m a n ife sta c ją  S . 
M. P., w  jed n y ch  ilo ­
śc io w o  i  ja k o śc io w o ,  
W dru gich  ja k o śc io ­
w o  ty lk o . A przy­
sp o so b ien ie  ro ln icze?  
D z ia ł ten  SMP-, d z ię ­
k i sw ej pracy, opa­
n o w ały  z u p e łn ie  n ie ­
m al, bo w n iek tó ry ch  
p ow iatach  ilo ść  k o n ­
k u rsów  r o l n i c z y c h ,  
ilo ść  u c z ę s t n i k ó w ,  
ilo ść  nagród  zd ob y­
ty ch  s ię g a  aż 90$.

D an e te  są  z tych  
p ow ia tów , g d z ie  ju ż  
s ię  od b y ły  W ystaw y, 
ja k o  u w i e ń c z e n i e  
k o n k u r s ó w  ro ln i­
czych . -

Z in n ych  p ow ia tów  
oczek u jem y  n iem n iej  
d od atn ich  w y n ik ó w , 

praca i w y k ła d n ik i le j

P . W ile ń sk ie g o  Z w iązku  M ło-nia 1929 r., l ic zb a  S. M. 
d z ieży  P o lsk ie j na dzień  
l  listop ad a b. r. w y n o si 
281, g d z ie  ju ż  sk u p ia  
7.300 m łod zieży  w iejsk iej  
i m iejsk iej, ro ln iczej, rze­
m ieś ln icze j i  rob otn iczej.
D ane te  są  bardzo śc is łe , 
z  n ie liczn em i o d ch y le ­
n iam i, g d y ż  na s ta ty sty c e  
S. M. P. oparte. W zrost 
zn ak om ity . J eże li d la po­
rów nania  uprzytom nim y  
so b ie , że w  p ierw szym  
roku is tn ien ia  W ileń sk i 
Z w iązek  M łodzieży  P o l­
sk iej m iał z a led w ie  80 
S.M .P., to w sp a n ia le  w y ­
g ląd a  w zro st, w  c ią g u  3 
la t  o 150$ S.M .P. rozw i­
n ę ły  w  szerz , ja k  żadna  
in n a  organ izacja . D ziś 
ona j e s t  n a jliczn iejszą  
o rgan izacją  m ło d zieży , 
n ie  p ap ierow ą, n ie  sezo ­
now ą, le c z  z m o ż liw o śc ią  
mi> d a lszeg o  rozw oju.

A le  czy  z rozw ojem  p rzestrzen n ym , z rozrastan iem  
s ię  w  szerz id z ie  p o g łęb ien ie  pracy? oto p ytan ie , które  
sta n o w i o w a rto śc i organ izacji. Cyfry i tu  są  p o c ie ­
szające, je sz c z e  bardziej n iż  ilo śc io w e . W il. Zw. M ł^Pol- 
sk iej j e s t  organ izacją , g d z ie  rozpęd pracy id z ie  rów no­
le g le  z rozrostem  ilo śc io w y m . Praoa w re w e  w s z y s t­
k ich  d zied zin ach . O sto  p rocen t i  w ięce j u ro sły  koła

Poświęcenie sztandaru  S. M. P. w Nowej-Wilejce 
Ks. Biskupa Bandurskiego.

P ropagandą S. M. P. j e s t  
pracy —  cyfry.

Na Ś w ię to  M łod zieży  W ileń sk i Z w iązek  m oże sta ­
n ąć z p e łn em i d łońm i p lon ów  sw ej p racy, śc is ły m  ra­
chunkiem  w y n ik ó w  przed  ca łem  n aszem  sp o łeczeń stw em . 
P oparcie m oralne i m aterja ln e sp o łeczeń stw a  w yd aje

p ięk n e  o w o c e . A le  pra­
ca  Z w iązku, rozrastają­
ca s ię  z roku na rok  
w y m a g a  te g o  poparcia  
coraz w ięcej i w ię c e j . 
N ie  w o ln o  tam ow ać je j  
rozrostu . D z iś  n ik t n ie ­
m a praw a p o w ied z ieć , że  
k a to licy  n ic  n ie  robią; 
p rzec iw n ie , rob ią  coraz 
w ięce j, a tam , g d z ie  w re  
praca, p otrzeb n e są  s iły  
n o w e , n o w e  środ k i. N a­
sze  sp o łeczeń stw o  w in n o  
d ostarczyć n o w y ch  lu d zi  
do Patronatów  S. M. P. 
d o sta rczy ć  tak że  środ­
ków  p ien iężn y ch .

Pod  protektora tem  J eg o  
E sc e le n c ji K sięd za  A rcy­
b isk u p a  R. J a łb rzyk ow ­
sk ie g o , M etropolity  W i­
le ń s k ie g o , b ło g o s ła w ie ń ­
stw em  B ożem  z rąk  - f  
A rcyp asterza  M etropoli­
ty  p łyn ącem , W ile ń sk i  

rozw oju  w  harm onijnej 
sp o-

w obecności J. E.

Z w iązek  oczekuje d a lszeg o  
w spółpracy  z  w sz y stk ie m i organ izacjam i, z całem  
łe częń stw em , d la k tórego  d ro g o w sk a zem  je s t  C h rystu s  
B ó g  i K rzyż — zn a m ię  z w y c ię s tw a .

„G dy z  nam i B ó g , p rzec iw  nam  któż?
On j e s t  n a jw y ższą  siłą" . u, C.
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Przysposobienie rolnicze Slow. Młodzieży Polskiej.
Staw iając na piór wszem m iejscu należyte wychowa­

nie młodzieży, kierow nicy SMP. pam ięta ją  o te m ,ż e  aby 
uczynić z niej ludzi wartościowych, należy uczyć mło­
dzież pracy, uczyć ją  rzeczy potrzebnych i pożytecznych. 
Poniew aż m łodzież stow arzyszeniow a rekru tu je  s ię  prze­
w ażnie ze sfery rolniczej, więc też praca przysposobie­
n ia  rolniczego stoi, po wychowawczej — na pierwszym  
planie. W yniki prowadzonej w ytrw ale pracy 
w tym  zakresię  — dały dobre w yniki, m łodzież nie za­
wiodła pokładanego w niej zaufania, w  pracy  rolniczej 
zajęła pierw sze m iejsce 
na teren ie  Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej, ta k  ilo­
ściowo, ja k  rów nież ja ­
kościowo. W ynikam i tej 
pracy są konkursy ro ln i­
cze, doprowadzone przez 
Stow arzyszenia do koń­
ca, pomimo l ic z n y c h  
przeszkód i naogół, n ie­
chętnego i w yczekują­
cego stanow iska, które 
zajęło wobec tej pracy 
s t a r s z e  społeczeństwo, 
zwłaszcza ludność w iej­
ska, w roga naogół w sze l­
kim  nowościom i sam o­
dzielnym  poczynaniom.

Plony prac konkurso­
wych zgrupow anych na 
w ystaw ach powiatowych, 
urządzanych przez P o ­
w iatow e K om itety P.RcI. 
dopiero przekonały s ta r­
sze społeczeństw o naszej 

"w si o pożytku i potrze­
bie tego rodzaju akcji.

W ystawy te były rodzajem  pokazu pracy, przez 
w ykonanie k tórej młodzież dow iodła naocznie, iż do­
konuje szeregu pożytecznych zmian w gospodarst­
w ach swoich rodziców i ozynić to będzie z pożytkiem  
kraju .

Rodzaj i sposób uczynienia tych zm ian w skazuje
przysposobienie rolnicze. . • ," :___________ ■
W iększa część tych w ia­
domości, je s t  przytem  
nabyw ana praktycznie, 
na  w łasnym  zagonie, 
który d la każdego człon­
ka Stow arzyszenia stano­
wiło jeg o  pólko konkur­
sowe.

mmmm

i
" ' m

K onkursistkifi konkursiści na poletku kukurydzianem  S. PI. P. w  Lebie- 
dziew ie pow. W ilejski. W izytacja dokonana przez p. Hilczyńską przed­
staw icielką Zjednoczenia M. P. I referen ta  p. r. Związku W ileńskiego

p. L. Dyakowskiego.

N agrody te  naogół p rzedstaw iały  się dość poważnie: 
podczas w ystaw y rolniczej w B iałym stoku’Stow arzysze- 
nie Młodzieży Polskiej z Choroszczy otrzym ało za prze­
prowadzenie konkursu  kukurydzianego siew nik  m echa­
niczny do warzyw, S tow arzyszenie M łodzieży Polskiej 
w Zw ierkach otrzym ało p ług  dw uskibow iec, inni ucze­
stn icy  konkursów  otrzym ali nagrody pieniężne.

N ajwiększe zain teresow anie  budziły sto iska  kukury­
dziane. Konkurs kukurydziany  był przeprowadzony ty lko 
przez Stow arzyszenia Mł. Pol. jako stojący poza działem  
pracy Pow iatow ych Kom itetów Przysposobienia Rolnego, 
prowadzony zaś z ram ienia Zjednoczenia Młodzieży Pol­

skiej. W yniki tego. kon­
kursu  przeprowadzone­
go na naszym  teren ie  
były jaknajlepsze. Lud­
ność okoliczna mogła się 
naocznie przekonać o 
m ożliwości upraw y u nas 
tej, tak  pożytecznej ro ­
śliny. Pow szechnie się 
zw racano do uczestn i­
ków konkursów  po kol­
by kukurudziane w ce­
lu  użycia ich na na­
siona.

D rugi em ogniski em 
zainteresow ań była ilośó 
plonów, osiągniętych pod 
czas konkursów . Piony 
te p r z e w y ż s z a ły  bez­
w zględne w yniki, osią­
gane przez rolników na­
szych przy upraw ie ta ­
kich roślin  ja k  żyto, bu­
raki pastew ne, kapusta 
i ziem niaki. Gdy w go­
spodarstw ach w łościań­
skich przeciętny plon, 

powiedzmy, ziem niaków, wynosi 800 — 1000 pudów 
z 1 ha, w yniki przeprowadzonych konkursów  do­
wiodły, ze z tego  sam ego obszaru  można otrzym ać 
3000 pudów.

Z m ałego pólka dośw iadczalnego, wynoszącego 100 
m etrów  kw. otrzym ano 8& pudów buraków  pastew nych,

' ______ _ co d z i e s i ę c i o k r o t n i e
przewyższa p r z e c ię tn e

H E J  D O  A P E L U *  Plony-n c . j u u A K t L U .  W y n ik i  te, brane
HASŁO młodzieży. o g ó ln ie , jako też za-

Hej, do apelu stańm y w raz, interesow anie, wzbudzo-
Ojfczyzna woTna w o ła ła ś ,  Q.e PrzeZ  konkursy wśród
Do pracy  ręką  głową. starszego społeczeństw a,
Nie wydrze nam Jej znowu w róg, ś w ia d c z ą  w y m o w n ie

Główną za le tą  przy- Tak nam dopom óż Bóg! o p o t r z e b ie  tego  ro-
sposobienia r o ln ic z e g o  Sztandarem  naszym  będzie Krzyż, dzaju  pracy w śród mło-
je s t jogo  n iejako sp«ł- 4zleży-
ta e lo z y  charak ter. t S S  S % l Ą  * P lan  je j na rok p r z y

Przeciętny r o ln ik  Zwyciężym znój i strom ość dróg, szłyjnie je s t  szczegółowo
w wielu w ypadkach na- , wiinni d«wn t * ,  zarysow any, jed n ak  go-
wet rozum iejąc potrzebę Szczęśliwą B ogum iłą! ą w r  > towość młodzieży do tej
zmian w swojem gospo- Gdy z nami Bifg, przeciw  nam k tó ż?  pracy, w yrażająca się  w
darstw ie, n ie ma pote- On je s t najwyższą siłą. l i c z n y c h  zgłoszeniach
mu środków , ani leż Ojczyźnie śpłącim św ięty dług, do konkursów  na rok
źródła zdobycia w iedzy a nam opom z °s  przyszły dowodzi w iel-
fachow ej. Młodzież, zor- —~ J~ —_--------------------   7-------------- — ;—  kiego jej zainteresow a-
ganizow ana w S. M. P. t. n ia  pracą ro lną, z czego
otrzym uje te  niezbędne w arunki. U rządzane są  kursy  w ynika, iż należyte prowadzenie je j  i s ta łe  pogłę-
rolnicze, pogadanki, udzielane w skazówki praktycz- bianie przez przysposobienie rolnioze młodzieży je s t
ne, dostarczana odpow iednia ilość książek  facho- akcją  nad wyraz pożyteczną.
wych, oraz narzędzia rolnicze, k tó re  ma m ożność A kcja ta stanow i też jeden z program owych działów
zdobyć każdy uczestn ik  konkursu  w postaci nagrody za pracy w Stow arzyszeniach Młodzieży P olsk iej,
prace konkursow e. L. D.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Ministrowie agitują. Zwolennicy rządów p. P iłsud­

sk ie g o tw ie rd z ą , iż Sejm*został odroczony poto, by miał 
m ożność nam yśleć się, czy ma nadal dom agać się sp ra­
wozdań z gospodarki rządow ej i osądzenia w innych na­
dużyć, czy też pokornie usłuchać żądania  p. P iłsu d sk ie ­
go i uchw alać ty lko to, co mu rząd i bebechowcy do 

-uchw alenia podadzą.
By odpowiednio usposobić posłów, m in istrow ie z p- 

S w italsk im  na czele, m ają w ystąp ić  z przem ówieniam i 
ha w iecach. U nas, w W ilnie, ma w ystąp ić  m in ister 
Czerwiński.

Burzliwe zajścia w Krakowie, wywołane przez studen­
tów żydowskich. W ubiegłym  tygodniu  .doszło na un i­
w ersy tecie K rakow skim  do burzliw ych zajść wywoła­
nych przez studen tów  żydow skich, którzy pobili paru 
studentów -Polaków .

W odpowiedzi na zaczepki żydow skie studenci-Po- 
lacy nie w puścili żydów do gm achu un iw ersy teckiego , 
a następnie  zw ołali wiec, na k tórym  dom agali się 
w prow adzenia w życie praw a o t. zw. num urus clausus, 
czyli ograniczenia przyjm ow ania żydów na un iw ersy te­
ty  w Polsce.

Znów bandyckie wystąpienia „Strzelca". Pisze o nich 
„Gazata W arszawska*. Po nieudanym  napadzie „kom en­
dantów* „Strzelca" na red ak to ra  „Słowa Radom skiego" 
zjaw ił się koło redakcji cały oddział tych bandytów , 
a przywódcy weszli do redakcji i odgrażali się, że, da­
dzą nauczkę redaktorom , jeżeli nie zaprzestaną pisać

tak , jak  piszą. N iestety , w ładze m iejscow e, w osobie 
s ta ro sty  M aćkow skiego, nie ukara ły  bandytów .

Również bezkarnie dz ia ła ją  strzelcy  w W arszaw ie, 
gdzie strze lcy  należący do zw iązku zaw odow ego tra g a ­
rzy zm uszają kupców m ięsnych na rzeźni w arszaw skiej 
płacić sobie za pracę, której naw et nie w ykonali, a opor­
nym  grożą rew olw eram i, lub wręcz biją, ja k  to miało 
m iejsce z kupcem  Zygm untem  Sznajderem .

W zw iązku z tem  kupcy złożyli skargę do M agi­
stra tu , ale w ątpić należy, czy to co pomoże, skoro p rze­
wodniczącym  w arszaw skiej Rady M iejskiej je s t  poseł 
Jaw orow ski przywódca tych w łaśnie bandytów  strze lec­
kich  i bojów ki B. B. S.

Z agran icą
Rozruchy przeciwżydowskie na uniwersytetach. Nie- 

tylko u nas rośnie n ienaw iść do żydów; przejaw ia się 
ona niem al w szędzie. Szczególnie m łodzież ma dość ży­
dów i coraz częściej w ystępuje przeciw ko nim. Tak na- 
przykład, już  od szeregu  la t trw ają  zaburzenia żydow­
skie na un iw ersy tetach  w Rumunji i W ęgrzech. W roku 
bieżącym  młodzież sam orzutnie poczęła w yrzucać 
żydów z uniw ersytetów  w B erlinie i W iedniu, a ostatnio 
w Pradze czeskiej.

Niech to wreszcie będzie przestrogą dla żydów, k tó­
rzy wszędzie chcą zająć m iejsce gospodarzy.

Wybory do sejmików na Śląsku Opolskim, k tóry, jak  
wiadomo, pozostaje nadal pod zaborem  niem ieckim , wy­
kazały w zrost głosów polskich. W szczególności do se j­
m ików pow iatow ych zdołali Polacy zdobyś 25 m andatów, 
gdy  w roku  1925-ym posiadali ich zaledw ie 17.

Meksykańskie wybory. W zw iązku z odbywającym i 
się  w yboram i p rezyden ta  doszło do licznych rozruchów 
w w yniku których 19 osób zostało zabitych a 5 ) rannych

Ewangelja święta
Na niedzielę dwudziestą siódm ą po świątkach

zapisana u św. Mateusza, razdz. 24, w. 15—35.

W  on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: Gdy zo­
baczycie obrzydliwość spustoszenia, zapow iedzianą przez 
D aniela proroka(987), ja k a  zalęgła m iejsce św ięte, — kto 
czyta niech rozważy!—wówczas ci, co są w Judei, niech 
uciekają  w góry, a któ sję znajduje na tarasie  domu, 
niech nie schodzi, by zabrać cokolw iek ze swego m iesz­
kania; a kto je s t  na polu, n iech się nie wraca, by za­
brać płaszcz swój. — A biada brzem iennym  i k a rm ią ­
cym w owe dni! Proścież tedy, aby ucieczka w asza nie 
wypadła w zim ie lńb szabad.

W tedy bowiem nastan ie  w ielka udręka , jak ie j nie 
było od początku św iata  aż dotąd ani nie będzie. I gdy­
by nie były skróoone dni owe, żaden człow iek nie m ógłby 
się bawić. Ale przez w zgląd na w ybranych dni owe zo­
staną skrócone.

Wówczas, gdyby wam kto powiedział: „Oto tu taj 
je s t  C hrystus", albo „tam" — nie wierzcie. Pow staną 
bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszyw i prorocy, i czy­
nić będą “w ielkie znaki i dziwy tak  dalece, że naw et 
wybranych w prow adziliby w błąd, gdyby to było możli­
we. Oto przepow iedziałem  wam.

Gdy więc rzekną wam: „Oto je s t  na pustkow iu" — 
nie wychodźcie; — „oto je s t  w  ukryciu" — nie w ierzcie, j 
Albowiem, jak  błyskaw ica w ybiega ze w schodu i jaWi 
się  aż na zachodzie, tak  też będzie z przyjściem  Syna 
człowieczego. Gdzie je s t  pad lina  tam  i orły się zbiorą.

A natychm iast po udręce dni owych słońce s ię  zać­
mi, księżyc też nie da blasku swego, a gwiazdy z nieba 
spadać będą i moce niebios zostaną w strząśn ięte. —
I w ów czas.naniebiesićch ukaże się znak Syna człow iecze­
go. W tedy to biadać będą w szystkie plem iona bierni, 
i u jrzą  Syna człowieczego, przychodzącego na obłokach

niebieskich z w ielką potęgo i chw ałą. I wyśle aniołów 
swych z trąb ą  i głosem  doniosłym i zgrom adzą w ybra­
nych Jego  z czterech w iatrów , od krańców  niebios aż 
do krańców ich. A z drzew a figow ego bierzcie przypo­
wieść: gdy gałąź jego  pęka i liście wypuszcza, poznaje­
cie, że lato  się  zbliża. — Podobnie i wy, gdy ujrzycie 
to w szystko, w iedzcie, że je s t  już  blisko: we drzw iach. 
Zapraw dę powiadam  wam: nie przejdzie to plemie, aż 
W szystko się stan ie . — Niebo i ziem ia przem iną, ale 
słow a moje nie przem iną.

N a u k a .
„I u jrzą  Syna człowieczego, przychodzącego na obło­

kach n ieb iesk ich  z w ielką potęgą i chw ałą".
S traszny  to  będzie „dzień on, dzień gniew u P ań­

skiego". Dopełni się o sta tn i a k t dzieła odkupienia: sąd 
nad tym i, co szli za Jezusem  i nad tym i, co byli p rze ­
ciwko Niemu.

Sw. Ja n  w objaw ieniu powiada: „I w idziałem  um arłe, 
w ielk ie  i m ałe, stojące przed oblicznością stolicy, a księgi 
są  otworzone. 1 drugą księgę otworzono, k tóra je s t  ży­
wota; i sądzono um arłe z teg o , co napisano było w onych 
księgach  wedle uczynków ich".

Księgam i, k tóre się otw orzą, to  sum ienia ludzkie. 
I w szystko w tedy wyjdzie na jaw: naw et słówko każde 
napróżno wymówione, naw et myśl nieśm iała, w ta jn i­
kach serca poczęta. I nie będzie zbrodni, k tóraby się 

ńBóg oświeci, co w ciem nościach zakryte, i ob- 
wady serca", — zapew nia św ięty Paw eł.

Ta d ruga księga żywota — to ew angelja  C hrystu­
sowa. Z n ią porównywać będą aniołowie Boży te otwarte- 
k sięg i sum ień ludzkich.

Zapisuj, bracie, sk rzętn ie  sw ą księgę, a zapisuj m ą­
drze i pożytecznie. N iech w niej nie będzie plam. św iad­
czących przeciw tobie; niech w niej jak  najw ięcej bę­
dzie dobrych czynów.

Spiesz się z tem i nie ustaw aj, zanim przyjdzie „noc, 
w której ju ż  n ik t nie może pracow ać”. Amen.



Płaszcz i uzbrojenie kró la Jana"Sobieskiego; odebranejostatnio z Rosji 
Sowieckiej, dokąd wywiezione -były przez rząd carski po upadku 

Rzeczypospolitej Polskiej.
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Więcej czytać musimy.
N astała jesień , a z n ią szereg długich wieczorów, 

których sm utek  i nudę szczególnie się odczuw a na wsi. 
Na dworze zimno, w ietrzno  i mokro, a o godz. 3 ej już  
ciem nieje. P raca się o tej porze koło domu przerywa 
i ludzie chow ają do m ieszkań. I mimo, że w cześnie się 
k ładą spać, ja k  jed n ak  czas się wlecze. Deszcz o szyby 
bije, w iatr hula po polach i koło domu wyje, na dworze 
ciemno. I zm uszeni są ludzie siedzieć w domu i często 
siedzą bezczynnie.

Mężczyźni z b raku  zajęcia jeżd żą  częściej na ja r­
m arki i więcej piją, m łodzież w ich ślady idzie  i za­
czynają się bójki, aw antury  i t. p. Bo niem a nic, coby 
ich zainteresow ało , nauczyło, a jednocześn ie  spraw iło 
przyjem ność. I tu  konieczną potrzebą są  domy ludowe, 
gdzieby każdy z młodych znalazł godziw ą' rozryw kę, 
a i coś niecoś wyuczył. Można przecież zorganizow ać 
te a tr  am atorsk i, śpiew y chóralne, można i potapczyć, 
a też wysłuchać tego, co ludzie bardziej uczeni mówią. 
Domy ludowe, np. Polskiej Macierzy Szkolnej, m ają bi- 
bljo teki, w ięc każdy uczęszczający tam  może dostać do 
doiriu i przeczytać dobrą książkę.

I zadaniem  kobiety je s t  skierow yw anie młodzieży 
i nam aw ianie je j, by zam iast na t. zw. „w ieczorynki", 
uczęszczali do domów ludowych.

U nas teraz  na wsi, mimo że ilość niepiśm iennych 
w Polsce N iepodległej znacznie się zm niejszyła, jed n ak  
bardzo mało ludzie czytają. I to szczególnie tu  na k re ­
sach. Na ten  niezdrow y stan  m usiała też w płynąć rew olucja 
i w ynikająca s tą d  niechęć wsi do dworu.

Bo skąd  daw niej k siążk i dostaw ano? Oto w każdym 
niem al dworze była panienka, nauczycielka, k tó ra  książ­
ki rozdaw ała, nam aw iała do czytania, zm uszona robić 
to pokryjom u, gdyż narażała  się przytem  władzom  ro ­
syjskim . W ieś żyła lepiej ze dworem i było wzajemne 
zaufanie.

Dziś je s t  inaczej. W praw dzie zakładają się po 
w siach różne ogniska ku ltu ra lne , to jed n ak  nie m ogą 
one podołać szerzeniu ośw iaty. A do dworu, n ieste ty , 
gdzieby z chęcią w skazano, co czytać warto, pożyczono 
książkę  czy gazetkę, lud nasz iść nie chce. W inę tu  też 
ponosi i dwór. Dawniej więcej kobiety  — ziem ianki 
pracowały dla ośw iaty  wśród ludu. Dziś, zniechęcone 
oddaleniem  się wsi, zgnębione tradn iejszem i w arunkam i 
bytu  mało m ają styczności ze wsią.

A tak  być nie powinno. I dlatego i te kobiety  ze 
wsi, m ieszkające w prostych chałupach, i te  kobiety ze 
dworu m uszą się wzajem nie zbliżyć, lepiej zapoznać 
i nabrać w zajem nego zau fan ia . Bo każda kob ie ta , czy 
to biedna, pracująca około gospodarstw a, obarczona liczną 
rodziną, czy też zam ożniejsza — ma praw ie te same 
troski. Bo jedno i to samo n ią k ieru je  uczucie, a m ia­
nowicie — miłość. Miłość, czy to do rodziców, czy to do 
m ęża czy też do dzieci, dla których je s t  gotow a do naj­
większych poświęceń. A z tej miłości płyną z jednej 
strony radość i pociecha z dirugięj tro sk i i bóle. I każda 
kobieta tak  samo je  przeżywa. -

Mocno wierząc, nadew szystko ukocha N ajśw iętszą 
M atkę Bożą, naszą O strobram ską i kocha gorąco i w ier­
nie Ojczyznę sw ą Polskę. .

A żeby tą  o sta tn ią  każdy, kto w niej m ieszka, uko- 
ohał, m usi się  szerzyć ośw iata, ludzie czytać m uszą. 
Więc w  te długie jes ienne  Wieczory niech, zam iast wy- 
lęgiw ać się na piecu lub bezm yślnie siedzieć, cała ro­
dzina skupi się  około stołu z książką lub gazetą, a je ś -  
li są  zajęci robotą ręczną, np. kobiety tkactw em , może 
ktoś jeden  głośno czytać.

A czy tę  książkę dostan ie  z czytelni, czy ze dworu* 
czy też kupi — to rzecz obojętna. Byleby to, co czy ta­
my, było polskie, re lig ijne  i niebolszew ickie.

I to przeprow adzić i szerzyć kobiety Polki i  k a ­
toliczki je s t  obowiązkiem.

Związek Misyjny Polek.
Coraz w iększe zdziczenie obyczajów, upadek  reli­

g ijności w całym  św jecie w płynął na to, że coraz 
bardziej we w szystk ich  krajach rozw ija się  praca 
m isyjna.

Utworzone placówki m isyjne szerzą przez swoich 
duchow nych braci ręlig ję  w tych krajach , w których 
żyją narody nie posiadając, w iary katolickiej np. A fry­
ka oraz tam , gdzie się odczuw a coiaz w iększy tej w iary  
i p rak tyk  relig ijnych  upadek.

Zakonnikom  polskim  zostały  ju ż  powierzone trzy  
tak ie  placówki, a m ianowicie: w Afryce — Jezuitom , 
Syberji — B ernardynom  i w Japon ji otrzym ają Ojcowie 
Słowa Bożego.

Is tn ie ją  specjalne In sty tu ty  M isyjne, k tóre przygo­
tow ują  do pracy m isjonarsk iej. W arunki tak iej pracy 
są bardzo ciężkie pod każdym  względem .

Zrozumiały potrzebę m isyjną i kob iety  i oto na 
zjeździe akadem ickim  m iędzynarodowo-m isyjnym , który 
się  odbył w Poznaniu w dn. od 28.I X.  do 2.X. ,  założona 
została C entrala Zw iązku M isyjnego Polek, Ma ona na 
celu w spieran ie  placówek m isyjnych duchowo i ma- 
terjaln ie.

C entrala  odw ołuje się do w szystk ich  kob iet polskich, 
by zapisyw ały  się na je j członkinie ze sk ładką rocz­
ną  1 zł.

W Niemczech, gdzie od la t  10-ciu istn ieje  Zw iązek 
M isyjny, K obiet zdołano w ciągu roku  zebrać sum ę 5 
m ilj. m arek (10.000 zł.). A dres C entrali w  Poznaniu: ul. 
C hełm ońskiego 9, p. Szum ska.

Co c z y t a ć .
Książki, ta k  ja k  ludzie, są dobre, a s ą  i złe.. Od 

złych trzeba uciekać, bo zgorszą i dobrego. A dobrych 
trzeba szukać I w iedzieć, gdzie i jak ie  są. T utaj co ty ­
dzień damy parę słów o tak ich  książkach, na k tóre nie- 
żal czasu, a niekiedy i pieniędzy.

1) l a r  ja  Rodziewiczówna: B y l i  i B ę d ą  powieść 
z n iedaw nej przeszłości.

Je s  to opow iadanie, ja k  ludzie bronili się  w czasie 
niew oli, gdy m oskale za kochanie Po lsk i i za w iarę  
kato licką m ęczyli, do praw osław ia gw ałtem  zapisując 
i zabraniając Polakom kupow ania ziem i. J e s t  tu  śliczny 
charak te r młodego, człowieka, k tóry  w yrzekł się paniczy- 
kow stw a, aby w łasną pracą utrzym ać swój byt i zdobyć 
ukochaną dziewczynę. Są opisy dworów i zaścianków  
szlacheckich i mogił tych, co polegli w  pow staniu 63 ro­
ku z wróżbą, że ci, co kochają ziem ię polską tak , ja k  
tu  byli, tak  i będą zawsze. Bardzo piękne powieści.

2) S. P. X. M ł o d e  s e r c a .  To są n iedługie opo­
w iadania z życia m łodych dziew czynek i panien, różne 
ich przygody i n ieszczęścia w czasie wojny i prześlado­
w ania przez bolszewików. Są tu  dole sierot, chorych 
w szpitalach, w racających repatrjan tek , pracow niczek 
kochających Boga i Ojczyznę — szlachetnych i niezepsu- 
tych. Są to opow iadania praw dziw e z życia.

D ostać tę  książkę  można w W ilnie w księgarni św . 
W ojciecha. „
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Listy z miasteczek i wsi.
PODBORCE (pow. Wileńsko-Trocki).

Już  trzeci m iesiąc prenum eruję „Głos W ileński", 
chociaż sam  rów nież jes tem  w ydaw cą i redaktorem  pism a 
„Ogień" (dla dzieci i młodzieży), ale także bardzo lubię 
otrzym ywać pism a inne, ja k  naprzykład „Głos W ileński".

To też postanow iłem  już  teraz nap isać  do „Głosu 
W ileńskiego", by podać wiadomości o w ypadkach, k tóre 
się w naszej wsi wydarzyły.

Byłbym to może uczynił w cześniej, ale jes tem  bar­
dzo zajęty, bo w ydaw anie „Ognia" (co dziesięć dni) za­
biera dużo czasu.

Chciałem  przedew szystkiem  opisać pew ną śm ieszną 
bójkę, k tóra m iała m iejsce koło studn i, ale uczynię to 
w następnym  liście, po sądzie, k tóry w spraw ie tej od­
będzie się, a na którym  w ystępu ję  jako  św iadek. Tym­
czasem jednak  powiadam iam , że w końcu ubiegłego 
m ięsiąca we wsi Gudełki, odległej od naszej w si o 4 
kilom etry , wieczorem, jacyś  bandyci napadli na n iejaką 
Felicję Nacz, wdowę i pobili ją  tak  okropnie, zadając 
rany w głow ę sprężyną, iż biedna kobieta, po odw iezie­
niu jej do szp ita la  w W ilnie, niebaw em  zmarła.

W dzień W . W . Św iętych policja u jaw niła  i a resz­
tow ała dwóch spraw ców  tej zbrodni, a m ianow icie: 
M arcinkiejcza W incentego i C zepulonisa Adama. Śle­
dztw o u sta li zapewne, czy są jeszcze inni uczęstnicy 
zbrodni.

W dzień W. W. Św iętych również w ydarzył się inny 
Wypadek, a m ianowicie do zam ieszkałego we w si Gaj 
gospodarza Bartłom ieja Fiedorow a dostali się  złodzieje, 
którzy podkopali się do obory i w ykradli m u owieczki.

Policja prow adzi i w tej sp raw ie  dochodzenie.

przy sobie, naw et niektórzy w niepośw ięconym  dole po­
grzebani, postaw ię wam choć teraz  grom nicę święconą, 
bo tu  choć i dużo pali się świeczek, ale k to  w ie, czy 
święcone*. Tak rozum ując poczciwa babina postaw iw szy 
św ieczkę w estchnęła i odchodziła odm aw iając „Anioł 
P a ń sk i”.

Bardzo dużo słyszałem  głosów: dlaczego wieczorem  
nie było urządzone nabożeństw o żałobne na m ogiłach 
poległych?

Uważam, że to było przeoczenie i w przyszłym  roku 
chyba m iejscowy proboszcz w spólnie z ludnością  urządzi 
nabożeństw o żałobne w ieczorem , nad grobam i poległych. 
Muszę zaznaczyć, że do późnego w ieczoru przy grobach 
poległych był utrzym any przez m iejscow ą policję wzo­
rowy porządek. Nie było widać ty lko  m iejscow ego Koła 
młodzieży i innych organizacyj. Czyżby is tn ia ły  one 
ty lko na papierze? Urząd gm iny przyszedł ty lko  z częś­
ciową pomocą staw iając  krzyż, na tom iast uchylił się  od 
ozdobienia krzyżów. _ _ _ _ _  Miejscowy.

Z W I L N A.
Badanie nadużyć b. ministra Romockiego. W ubiegłym  

tygodniu  baw iła w W ilnie specjalna kom isja sejm owa 
z posłami Jakubow skim  i Chądzyńskim  na czele, k tó ra  
badała w W ileńskiej D yrekcji Kolei Państw ow ych sp ra­
wy zw iązane z .nadużyciami przy zakupie progów ko­
lejow ych za czasów, gdy m inistrem  kolei był p. Romocki. 
W yniki badań są  narazie trzym ane w ścisłej tajem nicy . 

Wzrost bezrobocia. W ciągu  ubiegłego tygodnia  na 
teren ie  m iasta  s ta n  bezrobocia Wzrósł o 635 osób.

J. Czepulonls

ÓPSA (pow. Braśławski).
Odbył się w naszym  m iasteczku walny zjazd osad­

ników pow. B rasław skiego przy udziale z górą 250 
osadników . Zjazd zagaił prezes Pow iatow ego Związku 
Osadników Ig. Panasaja, który  w ygłosił obszerne prze­
m ówienie na tem at znaczenia osadnictw a na K resach.

Na zjeździe poruszono cały szereg  spraw  bieżących 
dotyczących osadnictw a.

RYMSZANY (pow. Brasławski).
S taraniem  m iejscow ego kom itćtu  Opieki nad m ogi­

łami poległych żoł. w ojsk  polskich, w dniu W szystkich 
Świętych pod wieczór, po nieszporach żałobnych w m iej­
scowym kościele, zostały ozdobione św iecam i i la ta rka ­
mi kolorowem i groby i krzyże nad m ogiłam i poległych 
i zamęczonych przez bolszewików w 1920 roku żołnierzy 
pogrzebanych na miejscowym  cm entarzu w iosną i latem  
roku bieżącego.

Rzęsiście ośw ietlone groby j krzyże pięknie w yg lą­
dały wieczorem , gdy zapadł m rok. Osobliwie wyróż­
niał się  dość duży, cały ośw ietlony la tarkam i, czasowo 
ustaw iony krzyż w tem  m iejscu, gdzie ma być postaw io­
ny pom nik poległym . Na krzyżu w śród la ta rek  w idniała 
biała tabliczka z napisem  „Poległym  Polskim  Nieznanym 
Żołnierzom w 1920 r .‘‘.

ś

Do późnej nocy m iejscow a ludnoś tłum nie odw ie­
dzała m ogiły poległych posyłając swe w estchnienia 
i m odlitwy przed tro n  N ajwyższego za tych, którzy 
swe m łode życie położyli za wolność tego ludu  i w ob­
ronie św. w iary C hrystusow ej przed zgnilizną bolsze­
wicką.

Rozczulający był w idok, gdy biedna w iejska babi­
na w podartych butach, zakupiw szy za osta tn ie  swe g ro ­
sze św ieczkę, przynosiła ją  i żegnając się s taw iała  na 
grobie polskiego żołnierza mówiąc: „Gdy um ierali i ich 
grzebali, n ik t grom nicy nie zapalił przy śm ierci i po­
grzebie, nie mieli biedacy nikogo ze swoich krew nych

Powrót z robót sezonowych. W przyszłym  tygodniu  
powróci z robót sezonow ych z P rus W schodnich i P o ­
znańskiego  około 600 osób, pochodządych z terenu  Wi- 
leńszczyzny, co znow u powiększy na zimę kadry  bez­
robotnych.

Walne kwartalne zebranie cechu stolarzy odbyło się 
w  początkach b. m. Zebraniu, na k tóre się  s ta  wiło prze­
szło 30 członków, przew odniczył starszy  cechu p. Michał 
Oszurko, sek re tarzow ał zaś p. Józef Danilewicz. Obecni 
byli prezes i sekretarz  W ileńskiej Izby Rzemieślniczej 
oraz in s tru k to r  wojewódzki korporacyj p r z e m y s ło ­
w y c h .

Na początku posiedzenia przedstaw iciele Izby Rze­
m ieślniczej przedstaw ili szczegółowo spraw ę rejestracji 
rzem iosła, zarządzonej przez Izbę Rzemieślniczą.

N astępnie p. p. M. Oszórko i K. G iesajtis złożyli 
spraw ozdanie ze Zjazdu w szechpolskiego branży s to la r­
sk iej i pokrew nych W Poznaniu w dniach 22 i 23 ub. m. 
T\jazd  ten  m a doniosłe znaczenie d la ogółu sto larskiego, 
rzucone bowiem  były podw aliny pod ogólnopolską o rga­
n izację  tej branży  rzem ieślniczej. W zjeździe udział 
wzięło przeszło 400 delegatów  i w ciągu  dw udniowych 
obrad  wysłuchano szeregu  doskonałych odczytów, wy­
głoszonych przez specjalistów  i powzięto uchwały, zm ie­
rzające do podniesien ia na w łaściwy poziom szkolenia 
term inatorów  i wytwórczości rzem iosła. P. M. Oszurko 
Zaproszony był do Prezydjum  Zjazdu, oraz w ybrany zo­
s ta ł do wyłonionej na Zjeździe Centrali ogólnopolskiej 
branży sto larsk iej.

W ybrano dalej 9 kandydatów  od m istrzów  i czelad­
ników  dó Komisji Egzam inacyjnej przy Izbie Rzemie­
ślniczej.

W spraw ach gospodarczych zastanaw iano się spec­
ja ln ie  nad pom yślnie rozw ijającą się  działalnością spół­
dzielni cechowej, „Zjednoczeni s to larze", k tóra obecnie 
bezkonkurencyjnie .zaopatruje swoich członków w suro­
wiec pierw szorzędnej jakości, oraz w najbliższym  cza­
sie zam ierza sprow adzać także dodatki sto larsk ie. W koń­
cu posiedzenia omówiono szereg drobniejszych spraw  
zawodowych i adm inistracyjnych, poczem zebranie prze­
wodniczący zam knął. \
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Walne kwartalne zebranie cechu zdunów i garncarzy
odbyło się  w niedzielę 3 b. m. w obecności 84 człon­
ków cechu.

Obradom przew odniczył starszy cechu, p. F ranciszek 
Kulesza, sekretarzow ał zaś p. A. Sokołow ski. Na w stę­
pie wyłoniono z pośród m istrzów  i czeladników  8 kan­
dydatów  do Komisji Egzam inacyjne przy Izbie Rze­
m ieślniczej.

P rzedstaw iciel tej osta tn iej daw ał dokładne w ska­
zówki .do W ypełnienia kw estjonarjuszy rejestracyjnych , 
rozesłanych do w szystk ich  cechów przez Izbę.

Dla u łatw ien ia  tych czynności poszczególnym  człon­
kom cechu, se k re ta rja t cechu specjalnie urzędow ać bę^ 
dzie w lokalu  przy ul. B akszta l we w torki i czw artki 
w godz. od 6 do 7 i pół wiecz do dnia 14 b.m. włącznie,

W zw iązku ze zbliżającym  się term inem  rora t do­
rocznych otworzono lis tę  sk ładek  na ten  cel.

W końcu omawiano spraw y gospodarcze i finanso­
we cechu, który utrzym uje' się  na należytym  poziomie 
dzięki przew ażnie ofiarnej pracy i pomocy organizatora 
i obecnego starszego cechu p. F ranciszka Kuleszy, k tó ­
rem u wyrażono szczere uznanie.

Zebranie Stronnictwa Narodowego odbyło się w nie­
dzielę 17 listopada przy szczelnie w ypełnionej sali. 
N iestety była to sala zbyt szczupła, bo m ogąca pom ieś­
cić zaledw ie 400 do 500 osób tak , że w ielu m usiało

WUdemsid Kościelne,
Mianowania i przeniesienia. Na mocy zarządzenia 

J. E. kś. Arcybiskupa Metropolity W ileńskiego, ks. Apo­
linary Aleksandrowicz, w ikarjusz z Wawiórki, przenie­
siony został ńa wikarjusza do Parafjanowa,

Sprawa sprowadzenia zwłok $. p. Arcybiskupa Hrynie­
wieckiego. Przed paru dniami odbyło się zwyczajne po­
siedzenie Wileńskiej Kapituły Metropolitalnej, na któ- 
ręm omawiano między innemi, sprawę sprowadzenia 
zwłok ś. p. ks. Arcybiskupa Hryniewieckiego do Wilna, 
oraz wmurowanie tablicy pamiątkowej w Bazylice Me­
tropolitalnej ś. p. ks. Biskupowi Stefanowi Zwierowi 
czowi.

J wv» ;

Przemawiali na zebraniu posłowie W iniarski i Wier- 
czak, przewodniczył poseł Komarnicki. Pos. W iniarski 
zapoznał zgromadzonych z umową zawartą przez rząd 
p. Piłsudskiego z Niemcami, zaś pos. Wierczak omówił 
gospodarkę rządu, a w szczególności te przekroczenia 
i nadużycia, które wskazane są w sprawozdaniach Kon­
troli Państwowej.

Po zebraniu powzięto uchwały, w których domagano 
się bezwzględnego odrzucenia umowy z Niemcami jako 
szkodliwej dla państwa polskiego oraz ustąpienia całego 
rządu, wszystkich ministrów bez wyjątku, bp okazali 
się złymi gospodarzami Polski.

KALENDARZYK.
LISTOPAD

24 N. Jana od Krzyża W.

25 Pon. Katarzyny P. M.

26 Wt. Piotra P. M.

27 Sr. Wirgiljusza B W.

28 Czw Manswerta B M.

29 Piąt. Saturnina i Filemona M.

30 Sob. Andrzeja Apostoła

Odmiany księżyca.
Nów 1-go grudnia 

o godzinie 17 m. 4.

Geny obcych walut.
z dn. 19-go listopada 1929 r.

Banki płaciły za l dolara 8 zł. 87 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 10 gr.

Przysłowia ludowe.

Święta Katarzyna— 
adwent zaczyna, ś c ię ­
ty Jędrzej — jeszcze 
prędzej.

Od świętej Katarzy­
ny, nie wyganiaj już 
zwierzyny.

Święta Katarzyna rada 
podskakuje. 

Święty Andrzej — za­
kazuje.

Święta Katarzyna—klu­
cze pogubiła, 

Święty Andrzej znalazł, 
zamknął skrzypki zaraz.

Kto ziemię w adwent 
pruje, ta  mu trzy lata 
choruje.

W ia d o m o ś c i  p r a k t y c z n e .
Sądy Grodzkie rostrzygać będą sprawy skarbowa de 

1.000 zł. M inisterstwo sprawiedliwości wyda niebawem 
rozporządzenie o rozszerzeniu kompetencji (czyli zakre* 
su działania) sądów grodzkich w sprawach karno-skar­
bowych, zagrożonych grzywną do tysiąca złotych. Spra­
wy t e ’

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
Panu W. Rajskiemu poczta Zalesie koło Smorgoń, m iasteczko 

Zaskiewicze pow. M ołodeczański d. Gilmana. By dać odpowiedź 
w sprawie zaginionego syna pańskiego, musielibyśmy znać okolicz­
ności, w jakich syn zginął. „Głos" wysyłamy.

Panu J. Czepulonisowi. Podborce pow. W ileński, poczta Jaszu- 
ny. Przedewszystkiem sardecznie dziękujemy za nadesłany obrazek 
ś » r  Piotra oraz żyszliwe słowa, są one dla nas najcenniejszą nagro- 
za pracę, którą w „Głos Wileński* wkładamy.

Co się tyczy druku gazety, to raczej radzimy Panu nabycie ma­
szyny do pisania i szapirografu, bo drukowanie w drukarni przy ma- 

t  rłej ilości egzemplarzy nigdy się Panu nie opłaci. Trzeba mieć przy- 
najmiej tysiąc prenumeratorów, żeby warto było rOpoczynać druk. 

V  Szczególniej drogim jest druk obrazków, bo trzeba robić specjalne 
klisze.

Maszynę do pisania i szapirograf, czyli powielacz, można nabyć 
na raty niemal w  każdym sklepie, handlującym temi przedmiotami

Jeżeli Pan sobie jednak życzy, to dokładny kosztorys druku 
moglibyśmy nadesłać, ale musimy wiedzieć, prócz wymiaru stronic 
pisma, ich ilość, wymiar i ilość Hustracyj, albo klisz, jeżali Je Pan do­
starczy gotowe, ilość drukowanych egzemplarzy i t. d .

W każdym jednakże razie prosimy bardzo pisywać do nas jak 
najczęściej o tem, co się dzieje w Podborcach i okolicy.

Za nadesłanie nam okazowego numeru „Ognia" będziemy bar<%, 
wdzięczni. W sprawie marek niemieckich, niestety, nie możemy być 
pępiocni. '• .

N a d z w y c z a j n a  o k a z j a  d l a  C z y t e l n i k ó w  
„GŁOSU WILEŃSKIEGO"

^  ®  3 E ^  <© m  ^  x  :m e  < o> 'W 'y
Zima się zbliża, każdy więc powinien zaopatrzyć siebie i swoją 

rodzinę w ciepłą odzież i bieliznę.
F rmą „Wygoda Polska" jako znajdująca się w Lodzi i posia­
dająca towary z pierwszego źródła jest w stanie dać wam, miesz­
kańcom oddalonym od centrum przemysłu w łó k ie n n ic z e g o , 
wszelkie towary manufakturowe, trykotażowe i pończosznicze. 
Kup jąc więc u nas omijacie cały szereg przekupniów, którym 
płacicie podwójne ceny otrzymując wzamian lic h y  to w a r . 

Jako reklamę wysyłamy komplet towarów zimowych, 
a b y  p rz e k o n a ć  0 ja k o ś c i  i n is k ic h  c e n a c h  

TYLKO ZA 45 ZŁ.
a mianowicie: 3 m etry kortu 
w ełnianego 140 cm. szero­
kości na ubran ie m ęskie zi­
m owe we wszelkich kolo­
rach gładkich i deseniowych, 
3 m etry szew iotu dubeltow ej 
szerokości na całą suknię 
dam ską w kolorach : czar­
nym, granatow ym , bronzo- 
wym i t. d. 1 m ęską koszulę

zimową z bardzo dobrego 
i puszystego tryko tu  i  sw etr 
męski lub dam ski, 3 pary  
skarpe tek  zimowych — ciep­
łych, 1 szal czysto w ełnia­
ny w najnowszych, d e s e ­
n ia c h ,  lu b  g ła d k i ,  w e 
w szystkich kolorach, 1 ręcz­
nik waflbwy miękki 3 chu­
steczki batystow e do nosa.

Do każdego zamówienia dolicza się 3 zł. 50 gr. jako koszta opa­
kowania i opłata pocztowa. To wszystko wysyłamy tylko za 45 zł.

za zaliczką pocztową. Płaci się przy odbiorze na poczcie. 
Bez ryzyka: O ile towar kupującemu się nie podoba przyjmu­
jemy go z powrotem, a pieniądze zwracamy. Zapewniamy jed­
nak, że każdy z to  watów naszych będzie zadowolony i że się 

spodziewać możemy podziękowań.
Zamówienia prosim y adresow ać:

F-ma „Wygoda Polska" Lódź Skr z .  pocz. 482. 
Posiadam y na składzie kołdry w atow e, w dobrym  gatunku 

p a  najniższych cenach 
U w a g a :  Cenniki na wszelkie towary manufakturowe, pończosz­

nicze i trykotażowe wysyłamy na żądanie bezpłatnie.
SB

Nakładem „Dziennika Wileńskiego*
v -----v;' • V: * Drukarnia „Dziennika Wileńskiego* Wilno, Mostowa Nr.
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